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Bezcenna bibloteka w podziemiach Kremla

RęRąpls hlstosji LłwjuszB
w zhEarza carskich

Sowiety g w a ł t o w n i e  s z u k a j ą  ty c h  s k a r b ó w
k s i ą g

Władze sowieckie zabrały się 
ostatnio do poszukiwania skar­
bów w podziemiach Ki emlu. 
Podobno poszukiwania te mają 
na celu odnalezienie biblioteki, 
o której często wspominano, 
chociaż nie widział jej nikt, z 
wyjątkiem pewnego mnicha, 
Wettermanna. Pibljoteka ta 
znana jest pod nazwą bibljoteki 
carów moskiewskich albo bi- 
bljoteki Iwana Groźnego.

Nie ulega wątpliwości, że 
władcy moskiewscy istotnie po 
siadali kiedyś bardzo cenny 
zbiór rękopisów, przeważnie 
greckich. Czy jednak zbi iry te 
przetrwały wszystkie katastro­
fy, jakie zwaliły się na Mo­
skwę w ciągu kilku wieków —  
na to pytanie nikt r.ie może dać 
teraz odpowiedzi.

W każdym razie zaczątki tej 
bibljoteki sięgają do połowy 
piętnastego stulecia. Ów mnich, 
który swego czasu zrobił jej

MOJ EKRAN
DZIEJE  

PEW N EJ REW OLUCJI.

W Rosji sowieckiej słowo ..to­
warzysz" zaczyna wychodzić z 
mody.

Gazeły

Bajeczki i przypowieści są te­
raz modne, niechże więc . mnie 
wolno będzie opowiedzieć tu ba­
jeczkę wielce aktualną i moral­
na

Pewien mo/ dobry inal omy —  
nazwijmy go p. Radykalsk"n —  
postanowił pewnego dwa doko­
nać w swem życiu gruntownej 
rewolucji pod hasłem: —  Raz 
się tylko żyie!

Jak postanowił, lak zrohił. 
Rozstał się z żoną, zerwał z ro­
dziną, zwinął mieszkanie, sprze­
dał majątek i zaczął wieść ży­
wot maharadży w wesołych lo­
kalach stolicy Otoczony zgrajo 
kurtyzan jadł, pił i popuszczał 
pasa Aliści po pewnym czasie, 
struty wiktem restauracyjnym, 
za poradą doktora, zaczął się 
stołować w domu: jakże mu sma­
kowały, po różnych piekielnych 
sosach, poczciwe kotlety stara/ 
Woiciechowej! Zgiełk dancin­
gów przyprawiał go o bU głowy: 
zaczął więc zapraszać pizyia- 
ciołki swo/e do sieb ie . Z iviny je ­
dnej z przygodnych, swoich oda- 
lisek, zapad\ na zdrowiu; spe­
cjalista eskulap zalecił mu u ięk- 
szą ostroznosc i wstrzemieili- 
wosr- Rozpędził wiec swój ha­
rem i poprzestał na jednej mi- 
lutkrej hurysce, ujęty jej słody­
czą, waziękiem i pngodnem u- 
sposobieniem Wkrótce nie mógł 
się już obejść bez swojej „Ma­
musi"; zamieszkał więc razem z 
nią i wodził za nią rozkochanem 
spojrzeniem, gdy krzątała się 
po mieszkaniu, przyrządzając 
mu rożne obiady i pielęgnując 
lego artretyzmy. A gdy na św;at 
przyszło dziecko, pan Radykal- 
ski postanowił ulegahzewać swój 
związek.

Jak postanowił, tar. uczynił: 
wziął ślub w kościele... i ani się 
obejrzał, jak wrócił do status 
quo ante swej „wielkiej rewolu­
cji", z tą jedyn różnicą, że w 
międzyczasie nadszarpneł zdro­
wie i strwonił praw-e cały m ają­
tek. Takie są zw vbłe dzieje re­
w olucji.. i reakcji.

SAT

katalog, opowiada, że między 
innemi bibijoteka zawierała 
rękopis wartości niezwykłej, bo 
historię Rzymu Liwiusza.

Jeżeli tak jest naprawdę i je­
żeli ta bibijoteka zostanie pi zez 
sowiety odnaleziona, może uda 
się jednocześnie odkryć inne

książki tego samego autora 
rzymsŁ :ego, które zaginęły bez 
śladu. Na samą myśl o tych 
możl. worciach pewnie poszuki­
wacze sowieccy oblizują się ze 
smakiem! Bo co to za pieniądze 
możnaby na takim interesie za­
robić!

Kapitalne rozwiązanie 
trudności oświetlenia gmachów

lilio jsKo Risterisł MO0 I1 9

Naturalnie v Amer/ce

Jeden z najlepszych archi­
tektów nowojorskich, W Lud- 
low, otrzymał niedawno zlece­
nie do bogacza —  króla nafty 
Huxleya —  zbudowania dlań 
pałacu —  drapacza nieba. 0 - 
sobliwością tego nowego gma­
chu będzie to, iż materjalem, 
z którego ma powstać, jest 
szkło!

Ludlow jest zdania, że będzie 
to pałac tak ładny, wspaniały

B acz no ść  hodowcy!
Tuczyć bodziem y bydło

trzy rszy Krócej nż drtychczas
Tak twierdzą uczeni amerykańscy

Wiadomo że szybkość roz­
woju każdego żywego organiz­
mu zależy od dwu czynników: 
jego natury i otrzymywanego 
przezen pożywienia. Natura 
wyposaża każdy organizm w 
mniejszą lub większą zdolność 
przyswajania pokarmów; a za 
pomocą doboru takich, a nie 
innych środków pożywienia 
można każdy organizm pobu­
dzić doszybł iego rozwoju, czy 
też io z w o ' ten zatamować.

To też gdy chodzi np. o ma- 
terjał rzeźny, hodowla na te 
dwa warunki z-w racac musi spe 
ojalrą uwagę; dlatego też ho­
dowcy zaw ze starają się o od­
powiedni uobor materiału fnic

każdy oigairzni zwierzęcy po­
siada zdolność asymilowania w 
stopniu jednakowym) oraz o 
odpowiednie karmienie tuczo­
nych okazow.

Naukowo ważna ta sprawa 
została zbadana przez awu u- 
czouych amerykańskich w W a­
szyngtonie, pp. Osborne‘a i 
Mendla. W ciągu lat 15 pro­
wadzili oni bardzo żmudne ba­
dania w laboratorjum; przed­
miotem doświadczeń był biały 
szczur Notowano przy do- 
świaclczemach różne próby i 
ich wyniki, a jednocześnie sto­
sowano próby w stosunku do 
wielu tysięcy egzemplarzy 
szczurów.

Proces o nadużycia 
w marynarce woiennej

30 dzień
Św. W ła dysła w  G aw iński, b. dyrek ­

tor oddzia łu  Banku W arszaw sko- 
G dańskiego w Gdańsku, stw ierdził, że 
od dz ia ł ten z p olecen ia  centrali w y ­
płacał znaczne [um y w dolarach  Bar­
toszew iczow i. p od ob n o  w  zw iązku z 
d osta w an i f. M arszałka dla m arynar­
ki.

Sumami temi obciążano bądź rachu­
nek centrali Banku, bądź M arszałka, 
a B artoszew icz swego konta w  banku 
nie miał.

Buchalter z  W arszaw y przerabiał 
bilanse oddz.afu  Banku w  Gdańsku 
sporządzone praw idłow o, w celu  u- 
k rycia  w ypłat d la  B artoszew icza.

Św inż. M iklaszew ski, w spólnik  
M arszalka i też oskarżony  w Sadzie 
C yw ilnym  w  tej sprawie, ośw iadczył 
ie  nie chce skorzystać z praw a nie 
odpow iadania  na pytania, p ozosta jące  
w  zw iązku z zaizucanem  mu przestęp ­
stwem i pragnie w szystko w yjaśn ić. 
W yjaśn ien ia  jego jednak zaw ierały 

dużo różn ych  „n ie pam iętam ", „nie

P o m y s f o w y
a r a ty k w a rju s z

A.ntykwarjusz paryski um ieścił na 
wystawie sk lepow ej p ięć posążków  
rzeźbionych  w  d izcw ia ; nad w szystkie- 
mi posążkam i w idria l karton z napi­
sem —  p ięć zm ysłów ".

G d y  jeden posążek znalazł nabyw ­
cę, an lykw ąrju sz zmienił napis na —  
„cztery  zm ysły". G dy i druga figurka 
została nabyta, kupiec nazwał p o z o ­
stałe „trzy  gracje ' . K iedy już tylko 
dwie zosta ły  mu na w ystawie, w łaści­
ciel ochrzcił je  „A d am  i E w a”  A  na 
ostatniej an iykw arjusz bez chw ili w a- 
nauia um ieścił kartonik „Sam otn ość".

rozpraw
przypom inam  sobie \ p ra w d op od ob ­
n ie", „zep ew n e" i t. p,

Świadek opow iada, że w sp óln icy  
wpierw  dostali zam ów ienie, a potem 
kupili m ały warsztat w  P ruszkow ie i 
rozszerzali swe zak łady  za otrzym y­
wane zaliczki, że pom agał B artoszew i­
czow i przerachow ac należności i winie 
in. szczegółów .

G d y  zaprzeczy ł stanow czo rozn osze­
niu przez siebie instrukcji zeznań dla 
św iadków  —  na to skonfrontow any 
św. M odzelew ski stanow czo ośw iad ­
czy ł, że w idział, jak inż. M ik laszew ­
ski w ręczał te instrukcje teściow ej 
B artoszew icza , co  by ło  w  obecności 
p. L ipki.

D alszy ciąg zeznań św iadka, d o ty ­
czą cych  broni p odw od n ej by ł składa- 
ny przy drzw iach zam kniętych

Wyniki tych piętnastoletnich 
badań są wielce pouczające; 
świadczą one przedewszyst­
kiem na korzyść doboru, któ­
ry w hodowli jest wprost ko­
niecznością. Uczeni dzięki tej 
zasadzie doboru, dzięki temu, 
że słabszym okazom szuczu- 
rów nie pozwolili rozmnażać 
się, doszli ao tego, że okres, 
potrzebny dla zupełnego roz­
woju organizmu, stawał oię co­
raz krótszy.

W  r. 1912 np trzeba było co- 
najmniej 94 dni na to, żeby 
szczur . samiec z 60 Joszedł do 
200 gramów wagi. W  r. 1913 
czas ten został zmniejszony do 
89 dni -w. r. 1919 do -70 dri, 
a w r. 1925 już tylko do 67 dr.i.

Lecz nie wystarczy sam do­
bór silnych organizmów: trze­
ba jpszcze stosować odpowied­
nie pożywienie.

Osborne i Mendel stwierdzi­
li np. na badanych szczurach, 
że przy stosowaniu pewnych 
gatunków pożywienia szczur z 
60 do 200 gramów dochodził 
nie w 67 ani a w 38. Co to zna­
czy? To znaczy, że jeśli się u- 
względni w hodowli dwa czyn­
niki jednocześnie, mianowicie 
dobór jednostek i dobór poży­
wienia, pracę 3-ch miesi :cy  
można wykonać w ciągu jedne­
go miesiąca i kilku dni! Jest to 
zysk na czasie i produktach 
niebywały.

Lecz uczeni ci osiągnęli wię­
kszy jeszcze rekord, bo dopro­
wadzili wngę szuczura z 60 do 
200 gramów w ciągu 25 dni. W 
tym celu karmili go najpierw 
rzeczami, zawierającemu dużo 
azotu, a wogole starali się o u- 
rozmaicenie pokarmu.

i zwracający powszechną uwa­
gę, źe wkrótce inni także boga­
cze amerykańscy pójdą za przy 
kładem iiuxleya i nietylko ład­
niejsze ulice New - Yorku, iecz 
także innych miast zaroją się 
od szklanych gmachów.

Nowoczesna technika ouao- 
wnżetwa — tak przynaimricj u- 
tizymrje ów nowojorski arełr- 
tekt —  wymaga budowania ze 
szkła, zwłaszcza w miastach — 
olKrzymach. To też wszystko w 
Ameryce zdaje się zmierzać w 
tym właśnie fa ierunku.

Sama mysi budowania ze 
szkła ma jest nowa, bo poru­
szano ją niejednokrotnie w A - 
meryce już przed wojną. Ale 
dziś dopiero mówi się wyraźnie 
o jej zastosowaniu praktycz- 
nem.

Co głównie skłoniło budow­
nictwo amerykańskie do pój­
ścia na tę drogę? Architekt 
wielkich miast St. Zjednoczo­
nych musi się obecnie coraz 
bardziej kierować względami 
możliwie największego wyzys­
kania placu na budowę prze­
znaczonego, Wznosi się tez do­
my - olbrzymy, ale wszystkie 
one cierpią na brak światła; na 
wielu piętrach dolnych elek­
tryczne światło nie gaśnie ni­
gdy w ciągu dnia.

Ten brak światła coraz bar­
dziej dokuczał Amerykanom, 
stąd właśnie myśl przejścia do 
szkła, które ma zastąpić wy­
łącznie dotąd stosowany be- 
trn, Ludlow uważa, że nowe 
budynki nie będą sobie wzaj"- 
imiie odbierać światła, jak to 
miało miejsce z dotychczaso- 
wemi drapaczami nieba z beto­
nu.

Szczegóły techniczne nowej 
budowli ł Szkielet, jak i dotych­
czas, budować będa z żela ia; 
tylko ściany zewnętrzne, czy 
między poszczególnemi poko­
jami składać się będą z wiel­
kich szklanych tafli. Pokoje po­
szczególne będą od siebie od­
grodzone podwójną zasłoną 
szkła, a między jedną a drugą 
tafla bedzie pustka, bo nawet 
powietrze zostanie tam wyporu 
powane celem zachowania jed- 
no’ itc; temperatury, nie ulegają 
cej wpływom z zewnątrz, t, j. 
niewrażliwemi na mróz ani na 
upał.

Nie naieży jednak przypusz­
czać, że ściany ze szkła wysta­
wią każdego mieszkańca na łup 
sąsiedzkiej ciekawości, bo ścia­
ny od ulicy będą robione ze 
specjalnego szkła matowego 

, 'ub mlecznego: takie szyby
przepuszczają światło bardzo 
dobrze, ale dla oka ludzkiego 
stanowią przeszkodę nie do 
przebycia.

Rodzice wypierają się syna 
dla pieniędzy

Niesłychany wypadek w Hiszpana
W  Hiszpanji, w r lieiscowo- 

ści Ei-asvedra, zdarzył się w 
tych dniach wypadek niezwyk­
ły, bodaj że nigdv nie notowa­
ny w dziejach udzkosci.

Niejaki Manuel Gonzales, 
pochodzący z tej miejscowości, 
walczył na froncie marokań­
skim iako żołnierz hiszpański i 
jrrzed pięciu laty został wzięty 
do niewoli. Ponieważ teraz 
właśnie udało mu się zbiec, 
w;ęc C7.emprędzej przybył do 
wioski rodzinnej, w któn j zo­
stawił rodziców’

Jakież było |ogo przerażenie, 
jak wielki ból, gdy się dowie­
dział, że rodzice nie chcą go 
poznać i wypierają się go cał­
kowicie. Wprawdzie za pomo­
cą pewnych cech szczegćJnych 
Manuel zdołał wszystkim są­
siadom rodziców udowodnić, że 
mówi prawdę, wszyscy go też 
poznali i uznali za Manuela 
Gonzales a, lecz rodzice jego i 
nadal trwają w uporze.

Jaka jest przyczyia tak stra­
sznego traktowania Własnego 
syna. który wrócił dr, domu po 
niezmiernie ciężk;ch przcżv-1

ciach niewoli? Poproslu od 
chwili rzekemej śmierci svna 
rodzice jego pobierają 2 0  fran­
ków złotych renty miesięczne, 
za żołnierza „poległego na 
froncie*1. Gdyby przyznali się 
do syna, mogliby im nie tylko 
odebrać rentę na przyszłość, 
lecz jeszcze kazać zwrć cić to 
wszystko, co już pobrali w cią­
gu lat pięciu.

Staruszkowie nie chcą tracić 
pieniędzy, ażeby zas nie stra­
cić ich napewno, woleli się wy­
rzec syna - jedynak?!

itraszne . ohydne zarazem!
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